POLSKA WALCZACA 


ŻOŁNIERZ POLSKI NA OBCZYŹNIE 


FIGHTING POLAND 


Wych 


co tydzień 


Dnia 3-go listopada 1945r. 


WEEKLY FOR THE POLISH FORCES mae PRICE THREEPENCE 


Rok VII. Nr. 43 


(U.S.A. I ROSJA NA PACYFIKU 


\ 


4 


Wielki rozrost floty St. Z.jednoc2o- 
-nych w czasie tej wojny jest jednym 
z najbardziej uderzających wyda- 
rzeń. St. Zjednoczone mają obecnie 
taką przewagę nad innymi flotami 
świata, jakiej nie posiadała nawet 
flota brytyjska w ciągu wieku 
XIX-go, od zwycięstwa pod Trafal- 
garem. Jeszcze przed rokiem 1914 
St. Zjednoczone dążyły do osiągnię- 
cia parytetu z W. Brytanią, dziś ta 
ostatnia nie może nawet marzyć 
o równaniu się z flotą St. Zjedno- 
czonych, jednym słowem “America 
rules .the waves”. 

Pod jednym wszakże „względem 
pozycja Ameryki jest mniej korzy- 
stna niż stanowisko, jakie pod wzglę- 
dem strategicznym zajmowała na 
morzach W. Brytania w , wieku 
XIX-ym. Potęga morska bowiem za- 
leży od dwóch czynników, lub raczej 
od ich połączenia: od floty i baz. Pod 
koniec wojen napoleońskich „Royal 
Nawy rozporządzała bazami nie tyl- 
ko na samych wyspach brytyjskich, 
lecz na Morzu Śródziemnym, w Afry- 


ce, w Azji oraz na półkuli zachodniej, 
a więc na wszystkich siedmiu mo- 
rzach świata. Tymczasem „Stany 
Zjednoczone posiadają obecnie tyl- 
ko nieliczne terytoria poza obszarami 
amerykańskimi. Są to wyspy hawaj- 
skie, częściowo wyspy grupy Samoa, 
Midway, Wake, Guam oraz Filipiny, 
które maja obiecaną pełną niepodle- 
głość w r. 1946. Bazy te nie mogą 
być pod żadnym względem porówny- | 
wane z tym systemem baz, jaki ma 
do rozporządzenia Imperium Brytyj- 
skie. 

To też pierwszym zadaniem floty 
amerykańskiej jest uzupełnienie 
osiągnąć w zakresie sprzętu i per- 
sonelu przez zapewnienie sobie odpo- 
wiednich terytoriów tak na Atlanty- 
ku, jak i Oceanie Indyjskim, ale 
przede wszystkim na Oceanie Spo- 
kojnym. Dlatego też zagadnienie 
baz na Pacyfiku zostało wysunięte na 
czoło obszernego raportu Komisji 
Morskiej Izby Reprezentantów. Ra- 
port ten będący owocem. długich o- 
pracowań oraz podróży inspekeyjnej 
członków Komisji na „Pacyfik, w cza- 
sie której przebyli oni 21.000 mil, zo-| 
stał częściowo ogłoszony: dnia 18 
sierpnia r.b. Pewne części tego ra- 
portu ze względu na tajemnicę woj- 
skową nie zostały dotychczas opubli- 
kowane. i 

Raport zaleca utrzymanie przez 
St. Zjednoczone głównych baz dla 


swej floty w Pearl Harbour, Guam, 
Sipan /dawne terytorium Japon- 
skie/, Iloilo /Filipiny/, Manus 


/wyspy Admiralicji pod mandatem 
australijskim/, Noumea /Nowa Ka- 
ledonia francuska/, jak również „baz 
pomocniczych, oraz lotnisk na Okina- 
wie i wyspie Bononis /odebranej 
Japończykom/, oraz na szeregu Wysp 
dech obecnie do W. Brytani 
i Francji, a rozciągających się na 
południe aż do równika. Plan ten 
zapewniłby: system nawzajem uzu- 
pełniających się wysp-baz, rozcią- 
gających się poprzez Pacyfik, od 
Ameryki Północnej i Południowej do 


wybrzeży chińskich i od. Australii do 
Archipel Malajskiego. : Poza 
wyspami, które mają pozostać pod 


zwierzchnictwem Stanów, jak Ha- 
waja i Guam, plan Komisji Morskiej 
przewiduje utrzymanie baz amery- 
kańskich ` 

/1/ na terytoriach odebranych Ja- 
‘ponii, przy czym. chodzi nie tylko 
o wyspy mandatowe /Mariany, Ka- 
roliny i Marshall'e/, lecz również i 0 
wyspy należące do Japonii właści- 
wej /Archipelag Ryukyu oraz Bo- 
nin/, A, 

/2/ na obszarach, które znajdują 
się - jeszcze pod zwierzchnictwem 
amerykańskim, ale uzyskają „pełną 
niepodległość w r. 1946 /Fi ipiny/, 

/8/ na wyspach znajdujących się 
pod zwierzchnictwem lub mandatem 


tami, które złożyły jakieś kochające 
ręce. Kwiatami, które są dowodem 
pamięci i żalu. Kwiatami, które są 
znakiem nieprzerwanej łączności du- 
chowej między tymi co zostali na zie- 
mi, a tymi co już odeszli — Tam. 
Znakiem więzi duchowej, symbolem 
wspólnie przeżytej przeszłości oraz 
wspólnego. bytowania w. nieznanej 
jeszcze przyszłości. 


ale jak każde kwiaty — pełne barw 
i życia. Bo chociaż dane są w hoł- 
dzie tym, którzy już odeszli z życia, 


brytyjskim, francuskim, względnie 
australijskim. i 
Jeżeli chodzi o pierwszą grupę te- 
* rytoriów, to deklaracja w Poczdamie 
przewiduje odebranie Japonii wsze|- 
kich obszarów potrzebnych Zjedno- 
czonym Narodom ze względów stra- 
tegicznych, a Konferencja w San 


Francisco opracowała zasady po-|/2/ wydatki na lotniska, porty i ich] 
wiernictwa /trusteeship/, jakie ma-|urządzenia, /3/ odpowiedzialność St.| 
ją być stosowane wobec “obszarów |Zjednoczonych za utrzymanie pokoju 


strategicznych”, odebranych  pań- 
stwom Osi. Jeżeli chodzi o Filipiny, 
to St. Zjednoczone mają wszelkie 
możliwości zapewnienia sobie odpo- 


wiednich baz morskich i lotniczych, jakiekolwiek inne. 


a prawdopodobnie również i lądo- 
wych, przed ogłoszeniem formalnej 
niepodległości tego obszaru. Tru- 
dniejsze jest zagadnienie terytoriów 
grupy trzeciej, 


niu do których potrzebna będzie zgo- 
da tych państw. Jednakże preceden- 
sy istniejące od kilku lat, a dotyczą- 
ce baz na Nowej Fundlandii i na| 
wyspach Brytyjskich indii Zacho-| 
dnich świadczą, iż również i ta spra- 
wa może być załatwiona pomyślnie. 
Raport wymienia cztery przyczy- 
ny usprawiedliwiające konieczność 


Ina Pacyfiku, która spada niemal wy- 


wola ludności tych obszarów, przed- 
kładającej rządy amerykańskie nad 
| Jakie są jednak istotne, rzeczy- 
wiste powody tak szerokiego plano- 
wania systemu baz ... ? | 


na wiele tygodni przed kapitulacją, 
a warunki kapitulacyjne nie pozwa-| 
lają Japonii na odbudowę sił mor-| 
skich. Nie jest jeszcze zupełnie ja-| 
sne jak daleko polityka amerykań-| 


brojenia Japonii na morzu i w po- 
wietrzu, ale w każdym razie na naj- 


utrzymania wszystkich trzech rodza- | 
jów baz: | 
/1/ straty 


Ameryki w ludziach, |tarnej w skali światowej. 


łącznie na barki tego mocarstwa, /4/| 


| 


strategicznie baz 


ku Sowieckiego. 


bliższe pokolenie nie ma mowy o od- 


Pustkę tę, wytworzoną przez ka- 
pitulację, wypełniają dwa czynniki: 
St. Zjednoczone przede wszystkim, naprzeciw wysp Aleuckich i Alaski. 
a następnie Rosja Sowiecka, która 
obsadziła już archipelag Kurylski,jo 600 mil morskich bliżej od Pearl 
rozciągający się pomiędzy wyspami 
|Niponu a Kamczatką. Raport Komi- 
lsji Morskiej Izby Reprezentantów 
St. Zjednoczonych stwierdził niedwu- 
|znacznie, iż Wyspy Kurylskie są nie- 
zbędnym elementem obrony narodo- 
Klęska Japonii wytworzyła na ob- wego obszaru amerykańskiego. 
brytyjskich, fran-|szarze Pacyfiku pustkę polityczną | 
cuskich i australijskich, w odniesie- |i wojskową; marynarka japońska zo- | 

i stała faktycznie zniszczona jeszcze | a 
[nyc 


Ro- 


sja jednak działając szybciej, uprze- 
dzła oddziały amerykańskie i pier- 
wsza weszła w posiadanie tych cen- 
morskich. 
Dekret generalissimusa Stalina ogło- 
sił światu wcielenie Kuryli do Związ- 


Jest oczywiste, iż Rosja zatrzyma 
ska zamięrza pójść po drodze roz- wyspy jako swoje. Posiadając obsza- 
i ry południowego Sachalinu i Kuryle, 
Związek Sowiecki kontroluje wszel- 
kie poruszenia jednostek morskich 


rodzeniu się japońskiej potęgi mili- pomiędzy Władywostokiem a portem 


|Petropawłowsk, będącym główną ba- 


Numer niniejszy ukazuje się w objętości zmniejszonej o połowę z powodu redukcji przydziału papieru. 
Pierwszy u- 
Press leżała bomba 


Jest to drugi w ciągu sześciu lat 


kazał się równo pięć lat temu na Zaduszki 1940 r., gdy w drukarni St. Clement's 
czasowa. Tylko dzięki pomocy zakładów drukarskich *Daily Telegraph” mogliśmy wtedy z bombardo- 
wanego Londynu dostarczyć Czytelnikom pismo na czas. Tym razem również dzięki życzliwości angiel- 
skich Przyjaciół udało nam się uniknąć przerwy w wydawaniu *Polski Walezącej”. 
nam w tym pomogli winniśmy serdeczną wdzięczność, Czytelników prosimy o wyrozumiałość — także 
Aż do czasu zmiany decyzji w sprawie papieru tylko za cenę zmniejsze- 


i w tygodniach nadchodzących. 


istnienia “Polski Walczącej” numer 


\ . 
czterostronicowy. 


nia objętności możemy utrzymać pismo w jednej trzeciej dotychczasowego nakładu. 


NA DZIEŃ ZADUSZNY 


*Dla Twych wiernych bowiem, Panie, 
życie nie ustaje, lecz się przemienia, a 
gdy przybytek ziemskiego tego żywota 
w proch się rozsypie, wiecznę w niebie- 
siech zdobywają mieszkanie”. 


/z Prefacji w Mszach Żałobnych/ 


Groby obsypane kwiatami. Kwia- 


Kwiaty są jesienne, listopadowe, 


ale dane z tą myślą, że to nie odej- 
Ście, ale tylko przejście od jednego 
życia, doczesnego, które swój kres 
ma w grobie, do innego życia — wie- 
cznego. Myś] ta, tak jak kwiaty, nie 
ma w sobie grozy śmierci, myśl ta 
tłumi ból, oddala rozpacz, a żal przy- 
obleka w wiarę — że śmierć nie jest | 
końcem, ale stanowi początek cze- 
goś, co nie jest znane, ale co jest 
czymś lepszym i doskonalszym, 

Et expecto reswrectionem montuo- 
rum. Et vitam venturi saeculi., I o- 
czekuję zmartwychstania umarłych 
i życia przyszłego wieku. Są to sło- 
wa ze Składu Apostolskiego, który 
zaczynamy słowami: Wierzę w je- 
dnego Boga, Ojca wszechmogące- 
go... 


* * * 

W dniu dzisiejszym prawdopodo- 
bnie tylko na niewielu grobach pol- 
skich będą kwiaty. 

W Polsce dzisiejszej nie ma już 
miejsca na kwiaty. Kwiat wymaga 
opieki, troskliwej ręki, pielęgnowa- 
nia, kwiat potrzebuje pewnego nad- 
miaru poczucia piękna, które nie zo- 
staje urażone brutalną rzeczywisto- 
ścią codziennego życia. W Polsce 
dzisiejszej wszystko zostało strato- 
wane butami najeźdźców: i zboża, 
i łąki, i ogrody, i uczucia, i prawo, 
i uczeiwość, i prawdą — wszystko to 
co wytwarza spokojna praca wolnych 
ludzi i kultura wieków. Wszystko to 
zostało  stratowane niekoniecznie 
w wyniku działań wojennych, 


ale głównie w wyniku świadomej |bodaj na chwilę, aby, znak krzyża 


|czegoś, co by nie mogło być zbudo- 
|wane.w żaden sposób na tle dawnego, | 


i 
Obrócić wszystko w perzynę, w gru- 
zy i w zgliszcza — a wówczas można 
rozpócząć budowanie czegoś nowego, 


zrośniętego z tradycją starej kultury 
życia, bo przeciwieństwo nowego 
i starego byłoby tak rażące, że już 
nie wystarczyłoby ani krzyczących 
haseł, ani chytrych fałszerstw, ani 
nawet ucisku, aby stłumić wybuch 
sprzeciwu całego Narodu. Na tle 
zgliszcz natomiast każdy znak życia, 
bodaj najohydniejszy i szpetny, daje 
przecięż jaką taką złudę nadziei i nie 
budzi protestu. ; 

'Na tych grobach polskich, które 
nieprzerwanie ciągną się śladem 
żołnierza walczącego za wolność dla 
swego kraju i dla innych — może 
przypadkiem pobożny przechodzień 
złoży małą wiązankę i zmówi parę 
słów modlitwy. Bowiem zbyt długie 
są szlaki zbrojnej wędrówki polskie- 
go żołnierza, aby żyjący towarzysze 
broni mogli otoczyć serdeczną opieką 
wszystkie żołnierskie mogiły. Ale 
groby żołnierskie nie potrzebują wie- 
lu kwiatów, bo poległemu w boju żoł- 
nierzowi napewno, według słów 
poety, Bóg “zapalił przynajmniej na 
śmierć jego słońce” i “dzień wyszedł 
z jasnej niebios bramy ...” gdy ko- 
nał. 

Są groby polskie, a jest ich bodaj 
najwięcej, których nie nie oznacza 
— ani krzyż, ani palik, ani nawet 
mały wzgórek ziemi. Gdzieś są roz- 
siane — pod kołem polarnym, nad 
Północną Dźwiną i Pieczorą, nad Le- 
ną i Jeńisiejem, na Kołymie, wzdłuż 
tysięcy kilometrów traktów i torów 
kolejowych, którymi pędzono Pola- 
ków na wygnanie. Są pod Oświęci- 
miem, Majdankiem, Tręblinką, pod 
Belsen, Dachau, Ravensbrueck, pod 
Starobielskiem, Kozielskim, Gria- 
zowcem, Katyniem, w Kazakstań- 
skich stepach, w syberyjskich taj- 
gach, w turkiestańskich piaskach. 
Wygnańcy — nędzarze chowali wy- 
gnańca — nędzarza, gdzież tu było 
zrobić krzyż i usypać mogiłę, z cze- 
go iza co; a gdy ciemiężyciele i kaci 
kazali chować zmarłych skazańców 
— tym bardziej zależało im na tym, 
aby śladu zbrodni nie było. 

Nikt i nigdy'tych grobów nie znaj- 
dzie, nikt się nie zatrzyma nad nimi 


akcji niszczycielskiej najeźdźców. 


uczynić. Jeden Bóg ma te groby 


w Swojej ewidencji i 
pieczę nad nimi roztacza. 
%* * * 


Wszystkim, którzy 


łaskawą | 


Mamy-ż rozpaczać i biadać nad 
tym, że jesteśmy jedynym ze zwy- 
cięskich narodów sprzymierzonych, 


który nie tylko wolność i pół 


kraju 


utracił, ale stracił nawet cmentarze 


i groby swoich poległych? 


Mamy-ż 


ten dzień zaduszny zrobić dniem bó- 


lu i gorzkich żalów nad ciężką nie-| 


dolą własnego Narodu? 
Nie, po trzykroć nie. 


Dzień ten 


niech będzie dniem żalu i pamięci po 


tych co zmarli. 


Zmówmy w skupie- 


niu modlitwę, bolećmy ich dusze Bo- 
gu, prosząc o wieczny dla nich spo- 
czynek. Ale starajmy się uświadomić 
sobie, że ci polegli — polegli nie dla 
zaspokojenia okrucieństwa tych co 
śmierć im zadali, ale dla czegoś wiel- 
kiego, czego nasza myśl nie jest 


X 


w stanie ogarnąć, Chrystus po to żył, 
aby umrzeć w męce i śmiercią Swoją 
i męką ludzkość wybawić, Tego nikt 
nie potrafi przetłumaczyć na nasz, 
ludzki i ziemski język. Jesteśmy 
przyzwyczajeni do mierzenia zjawisk 
naszą miarą, miarą naszych osobi- 
stych, małych spraw. Nie próbujmy 
szukać zrozumienia konieczności o- 
fiary i męki. Tego nie można zrozu- 


mieć — w to trzeba wierzyć,|- 


jeżeli się jest chrześcijaninem. 


Wierzmy więc, z całej mocy na- 
szego żalu za tymi i za tym, cośmy 
utracili, że śmierć ich będzie odkupie- 
niem, będzie ofiarą dla dobra i dla 
wybawienia Kraju. Zmarli i przeszli 
przez męki, aby wybawić tych co poj we. 
nich będą żyli, “ . . , aby, skąd śmierć |ckiego, Ocean Spokojny — jak to 
początek wzięła, stamtąd i życiejprzewidywał Haushoffer piętnaście 


powstało .. .” 


Tą wiarą umocnieni zwróćmy się 
myślą ku tym wszystkim, wszystkim|wał w polityce światowej Atlantyk. 
polskim grobom, gdziekolwiek są,|Ocean Atlantycki zaś, jak się wyda- 
złóżmy hołd tym poległym, bo wszy-|je, zaczyna zajmować to miejsce 
sey polegli dla Polski i za Polskę, które w ciągu wieku XIX-go i na po- 


za to, że byli Polakami. I, pomni na|czątku 
ich śmierć, ślubujmy im i sobie, że,|Śródziemnemu. 


póki w nas wiary, i póki sił nam star- 


czy, będziemy dążyć do tego, aby ich|cznym 


zą naturalnego portu zatoki Awacha, 
na wschodnim wybrzeżu Kamczatki, 


Baza w Petropawłowsk jest położona 


Harbour, aniżeli Jokohama. Morze 
Ochockie staje się jeziorem rosyj- 
skim. 4 

W ten sposób więc Z.S.R.R. w cią- 
gu paru tygodni przekształcił się na 
potencjalną potęgę morską na Pacy- 
fiku. Jeżeli chodzi o południowe ob- 
szary Oceanu Spokojnego, to traktat 
z Japonią oddał Rosji z powrotem, 
po 40 latach, port Artura. Rosja So- 
wiecka ma zamiar zbudować tam ba- 
zę morską, panującą nad zachodnią 
częścią Morza Żółtego, 

I tutaj również interesy rosyjskie 
krzyżują się z amerykańskimi, gdyż 
pomiędzy Morzem Żółtym a wodami 
otwartego Pacyfiku znajduję się wy- 
sunięta baza morska St. Zjednoczo- 
nych — Okinawa — dominująca nad 
wodami Szanghaju. Ponieważ zaś 
Amerykanie okupują południową Ko- 
reę i siedzą okrakiem na cieśninie 
Czuszima, przez którą prowadzi dro- 
ga pomiędzy Port Arturem a Wła- 
dywostokiem, krzyżowanie się intere- 
sów obu mocarstw jest bardzo dale- 
ko idące. 

Rosja nie posiada jak dotychczas 
poważnej floty wojennej, a siły jej 
na Pacyfiku są skąpe i przestarzałe. 
Do stycznia 1945 r. składały się one 
ze starych pancerników ,carskićh, 
ocalałych z katastrofy, która 
spotkała je w Porcie Artura w r. 
1904 i pod Czuszimą w r. 1905. Po- 
nadto Sowiecka Eskadra Pacyfiku 
liczyła 4 — 5 zmodernizowanych krą- 
żowników oraz dość rozbudowaną 
flotyllę kontrtorpedowców i okrętów 
podwodnych, pochodzących ze stoczni 


Brytania przekazała Rosji, licząc się 
z ewentualnością sowieckiej inter- 
wencji na Dalekim Wschodzie, pan- 
cernik “Sovereign” pojemności 
23.000 ton, przemianowany dziś na 
“Archangielsk”, a St. Zjednoczone 
parę „krążowników starszego typu, 
Jak również kilka kontrtorpedowców. 
Wszystko to razem nie może sta- 
nowić przez najbliższe lata poważ- 
nej konkurencji dla pierwszej potęgi 
morskiej świata, rozporządzającej 
na Pacyfiku pięciu flotami, z któ- 
rych każda jest wielokrotnie silniej- 
sza od całości floty rosyjskiej. Zna- 
jąc jednak ambicje sowieckie i silną 
propagandę morza, prowadzoną 
wśród społeczeństwa rosyjskiego, na- 
leży przypuszczać, iż Rosja jest 
w przede dniu wielkiego zrywu, któ- 
ry będzie zmierzać do przekształcenia 
jej w wielką potęgę morską. 

W tym świetle jasne się staje żą- 
danie raportu Komisji Morskiej 
Izby Reprezentantów, utrzymania 
przez U.S.A. tak szerokiego wachla- 
rza baz strategicznych. Zakres pla- 


jnie jest do wytłumaczenia bez wzię- 
cia pod uwagę Rosji Sowieckiej jako 
potencjalnego przeciwnika St. Zjed- 
noczonych na Dalekim Wschodzie. » 
Z chwilą zakończenia wojny 
Z Niemcami punkt ciężkości sytuacji 
śwlatowej przesunął się zdecydowa- 
nie ku rejonowi Pacyfiku. Pokona- 
nie Japonii bynajmniej nie odmieni- 
ło automatycznie tego stanu rzeczy, 
wprost przeciwnie, w miarę stopnio- 
wego ustalania się rejonu atlanty- 


at temu — zaczyna odgrywać tę 
rolę, jaką przez półtora wieku odgry- 


XX-go przypadało Morzu 
Ten rozwój, warunkowany w zna- 


stopniu postępem  techni- 


ostatnia myśl, ich ostatnie słowo wy-|cznym, zmusza nas do tym pilniej- 
szeptane bielejącymi ustami: *niech|szego obserwowania wypadków, roz- 


żyje Polska” — stały się ciałem. 


grywających się w rejonie Pacyfiku, 


I tak się stanie. “Et expecto re-|gdyż wypadki te będą nieuchronnie 
surectionem mortuorum — I oczeku-|wpływać na rozwój sytuacji w Euro- 


ję zmartwychstania zmarłych .. 


Polska zmartwychwstanie. 


» 


KONNY ARTYLERZYSTA 


pie, a możliwe, że w ogóle zadecydu- 
ją o światowym układzie sił. 


M. K. DZIEWANOWSKI 


sowieckich. W styczniu 1945 r. W.. 


nowania baz morskich na Pacyfiku 


f 


Str. 2; 


POLSKA WALCZĄCA — ŻOŁNIERZ POLSKI NA OBCZYŹNIE 


Nr. 43. 


TRAGEDIA EUROPY 


Mówi się; *Listopad niebezpieczna 
dla Polaków pora”. W tym roku 
trzeba by bardziej ogólnie stwierdzić, 
że to pora niebezpieczna dla całej 
Europy. Szybko zbliża się zima, 
o której trudno nie myśleć z przera- 
żeniem. Będzie to dla większej czę- 
ści Europy zima głodu, chłodu i za- 
razy, jakiej nie znały dzieje od wielu 
stuleci. Można to porównać jedynie 
z okresem po wojnie trzydziestolet- 
niej. Niektórzy sięgają jeszcze dalej 
wstecz i przypominają wielki mór — 
słynną *Czarną Śmierć” roku 1348. 

1348 — 1648 — 1945. Można my- 
śleć, że co trzysta lat straszliwy ka- 
taklizm spada na Europę ... ; 

Tragedia Europy była przedmio- 
tem poważnej, skupionej i bardzo 
smutnej debaty w Izbie Gmin. 
Smutnej, gdyż z przemówień brytyj- 
skich mężów stanu, a przede wszy- 
stkim min. Bevina biło uczucie bez- 
radności i niemocy. Min. Bevin, raz 
jeszcze wykazał, że jest wybitnym 
mężem stanu, głęboko rozumiejącym 
groźbę, jaka zaciążyła nad cywiliza- 
cją. Mógł on jednak tylko omówić 
różne aspekty tej tragedii i jej przy- 
czyny, ale konkluzje jego ogranicza- 
ły się do apelu do sojuszników, by 

„ zmienili politykę. Opisał jak wędru- 
je w tej chwili po Europie 25 milio- 
nów ludzi. Wskazał na zgubne skut- 
ki podziału Niemiec na strefy — 
fakt, który zignorowali możni tego 
świata podejmując katastrofalne de- 
cyzje z Jałty. Stwierdził, że obok gło- 
du fizycznego Europa odczuwa inny, 
gorszy jeszcze głód — głód duchowy 
wywołany przeraźliwym black- 
out'em, w który pogrążono ten kon- 
tynent. Opisywał, jak Amerykanie 
gotowi byli dostarczyć wielkich ma- 
szyn dla przywrócenia żeglugi na 
rzekach europejskich — cóż kiedy 
gorsze od min i zwalonych mostów 
są bariery polityczne, ćwiartujące 
żywe ciało Europy. 


* DO POZIOMU AZJI... 


Można by jeszcze dziś zrobić wiele 
dla ulżenia tragicznej doli Europy, 
ale wszystko rozbija się o politykę 
rosyjską, która o to wcale się nie 
troszczy. Jest dziś dla każdego rze- 
czą oczywistą, że dążeniem Rosji 
jest nie poprawa bytu ludności euro- 
pejskiej, lecz możliwie jak najszyb- 
sze obniżenie poziomu życia w kra- 
jach okupowanych do poziomu głębi 
Azji — n.p. takiego, jaki poznali na- 
si deportowani w Kazakstanie, 

Polityka ta ulega przyśpieszeniu 
w miarę jak pogłębia się rozprzęże- 
nią Czerwonej Armii. P.P. Stańczyk 
czy Rzymowski mogą się ośmięszać, 


NĄ 


STRATY JAPONII 


W nr. 38 *Polski Walczącej” wy- 
raziliśmy pogląd, że wiadomość pra- 
sowa o zredukowaniu floty japoń- 
skiej do jednego krążownika jest 
zwykłą kaczką dziennikarską. P. Jan 
Wojsa był na tyle uprzejmy, że po- 
dał /w nr. 41/ dane o 49 istniejących 
jeszcze okrętach japońskich według 
“War Illustrated” z 28 września. O- 
becnie — po stwierdzeniu u źródeł 
właściwych — okazuje się, że i ta 
cyfra /obejmująca zresztą 8 katego- 
rii okrętów wyłącznie bojowych/ nie 
jest ostateczna. Mniejsze okręty 
eskortowe, ścigacze, miniaturowe ło- 
dzie podwodne i t.p. nie są nią obję- 
te. 

Japonia — jeśli tak rzec można — 
posiadała dwa. rodzaje : okrętów: 
jawne i tajne /coś w tym rodzaju 
ma miejsce także w Rosji/.. Jawne 
uwidocznione były z mniej lub wię- 
cej dokładnymi szczegółami w rocz- 
nikach morskich, jak n.p. *Jame's 
fighting ships”, “Taschenbuch der 
Kriegsflotten” i t.d. Tajne nigdzie 
nie figurowały — chyba w aktach 
przeciwnego wywiadu morskiego, a i 
to niezawsze. Dotychczas nigdzie ofi- 
cjalnie nie stwierdzono, ile takich 
“tajnych” okrętów w różnych kate- 

- goriach Japonia posiadała. Wiadomo 
-natomiast, że było kilka krążowni- 


ków liniowych z działami 305 m/m. 


i dość dużo lotniskowców eskorty, 
a także specjalny typ małego torpe- 
dowca, wreszcie wiele nowych ocea- 
ńicznych i miniaturowych okrętów 
podwodnych — wszystko to jako 


“niespodzianka”, Być może, że wy-. 


wiad amerykański o tym wiedział, 
ale prasa mogła się co najwyżej do- 
myślać, c 

Co będzie z pozostałymi okrętami 
japońskimi leży jeszcze w sferze ta- 
jemnicy. Stany Zjednoczone mają 
zapewne swój plan. Rosja .. . też. 
Sęk w tym, aby oba plany zostały 
uzgodnione. 

P. Wojsa pisze o okrętach eskor- 
tujących. Prawdopodobnie ma tu na 
myśli *lotniskowce eskorty”. Poza 
„tym dodaje w końcu “przepraszam” 
. . . To my przepraszamy i dziękuje- 
my mu za wiadomość. Pisząc niniej- 
szą kronikę częstokroć. poza Londy- 
nem, nie zawsze mamy pod ręką od- 
powiednie źródła. 


MINY 


Na 35,000 min . postawionych 
przez Brytyjczyków na Morzu Pół- 


nocnym, dopiero niespełna 7000 zo- 
l Fachowcy 
twierdzą, że upłyną co najmniej dwa po! 
lata, zanim wody starej Europy bę- 


stało  wytrałowanych. 


dą jako tako bezpieczne. 


Przegląd tygodniowy 


porównując postępowanie Armii 
Czerwonej do postępowania .. . Ame- 
rykanów we Francji, a garnizony s0- 
wieckie w Polsce do amerykańskiej 
żandarmerii w Paryżu, ale świat dziś 
dobrze już wie, jakie procesy demo- 
ralizacji zachodzą w armii Sowietów 
naskutek zetknięcią z kulturą Zacho- 
du. Przyznał to zresztą mimochodem 
prezydent Z.S.R.R. Kalinin w swej 
znamiennej mowie. 


Prasa brytyjska podała ostatnio| 


cyfry dezerterów rosyjskich w róż- 
nych miastach i krajach. W Berlinie 
jest ich 10.000, w Wiedniu 3.000, na 
Węgrzech 55.000. Porównując roz- 
miary Węgier i Polski i sił sowie- 
ckich w obu krajach można przyjąć, 
że cyfra dla Polski jest trzy lub czte- 
ry razy większa. ) 

Jeżeli zetknięcie Armii Czerwonej 
z kulturą Zachodu, oraz wysokim po- 
ziomem życia: robotnika i chłopa 
europejskiego nawet po zniszczeniach 
wojennych, powoduje taką demora- 


lizację, to lekarstwa na to mogłyby | 


być dwa: albo zabrać wojsko sowie- 
ckie z powrotem do Rosji, albo zli- 
kwidować kulturę zachodnią i obni- 
żyć poziom życia w krajach okupo- 
wanych. Niestety Rosja wybrała to 
drugie. 


RUCHY WOJSK 


Sprawa powstrzymania procesu 
rozkładowego w łonie Armii Czerwo- 
nej wydaje się coraz bardziej góro- 
wać w polityce sowieckiej. W nadcho- 
dzących miesiącach przybierać on 
będzie na sile w miarę jak coraz tru- 
dniejsze stanie się zadanie wyżywie- 
nia tej armii. .W przeciwieństwie do 
armii brytyjskiej i amerykańskiej 
armia sowiecka zaopatruje się na 
miejscu, po prostu objadając z do- 
kładnością szarańczy kraje podbite. 


|Ale rabunkowa gospodarka sprawi- 


ła, że z wiosną czy w lecie przyszłe- 
go roku nie będzie już bodaj czego 
rekwirować. Co wówczas? 

Mnożą się doniesienia o wielkich 
ruchach wojsk sowieckich.  *Ob- 
server” z 28.10. wyraża przypuszcze- 
nia, że chodzi o przesunięcie oddzia- 
łów z terenów już ogołoconych ną 
tereny, gdzie jest jeszcze co zagar- 
niać. Ale zapewne terenów takich 
jest coraz mniej. 

Jednym ze sposóbów powstrzyma- 
nia demoralizacji armii było zawsze 
danie jej zatrudnienia. W czasie 
wojny dyscyplina Armii Czerwonej 
była wysoka. W związku z tym u- 


porczywe doniesienia o koncentra-| 


cjach w pobliżu granie Turcji nabie- 
rają specjalnej wymowy. 

każdym razie nie nie wskazuje, 
by Rosja myślała poważnie o demo- 
bilizacji. Niektórzy myśleli, że brak 
sił roboczych zmusi ją do zdemobi- 
lizowania swej armii. Było to jesz- 
cze jedno złudzenie. Jako siłę robo- 
czą Rosja woli wykorzystać Niem- 
ców. Min. Bevin ujawnił, że Rosja- 
nie kierują do strefy brytyjskiej tyl- 
ko kobiety i dzieci, natomiast męż- 
czyzn zatrzymują u siebie. Dodał 
on, że nikt poza Rosjanami nie wie, 
ilu mężczyzn wywieziono w głąb Ro- 
sji. Z pewnością chodzi jednak 
o miliony, 


OPOZYCJA PODNOSI GŁOWĘ 


Rozwój wydarzeń w strefie sowie- 
ckiej jest niewątpliwie zachętą dla 
opozycji przeciw narzuconym reży- 
mom. Dowody tego widzimy na Wę- 
grzech, w Rumunii i w Bułgarii. 

Na Węgrzech — wbrew powszech- 
nemu oczekiwaniu — partie polity- 
czne nie ugięły się wobec dyktatu 
marsz. Woroszyłowa i wystąpią w 
wyborach oddzielnie. W Rumunii 
sędziwy przywódca chłopski dr. Ma- 
niu odważnie potępił reżym Grozy, 
który jest rzeczywiście reżymem gro- 
zy — rządem straszliwego terroru 
komunistycznego. W Bułgarii tłumy 
dały wyraz swym uczuciom, wyno- 
sząc na rękach przedstawiciela W. 
Brytanii. 

Raz jeszcze okazuje się, że sytua- 
cja w krajach ex-nieprzyjacielskich 
jest lepsza, aniżeli w krajach so- 
juszniczych, jak Polska czy Jugosła- 
wia. Państwa zachodnie więcej po- 
trafiły do tej pory zdziałać na rzecz 
byłych satelitów “Osi”, aniżeli na 
rzecz swych wiernych sojuszników. 

Jedyną rzeczą pomyślną ostatnich 
dni jest przerwanie milczenia na te- 
maty polskie w prasie anglosaskiej. 
Trwa jeszcze milczenie prasy brytyi- 
skiej, natomiast w Ameryce jest do 
zanotowania cykl artykułów specjal- 
nego korespondenta najpoważniej- 
szego dziennika nie tylko w St. Zjed- 
noczonych, ale także i w świecie — 
“New York Timesa”. Dziennik ten 
opisał sytuację w Polsce bez osłonek. 


WYBORY WE FRANCJI 


Ważnym czynnikiem ukształtowa- 
nia się sytuacji międzynarodowej są 


wybory we Francji. Przyniosły one 
pewne niespodzianki. 


Największą niespodzianką był 
wielki sukces partii republikańsko- 
ludowej. Ta partia katolicka jest za- 
razem najbliższa gen. de Gaulle, dla 
którego wyniki wyborów i jednocze- 
|isnego plebiscytu były wielkim trium- 
fem. j 

Niespodzianką także do pewnego 
stopnia była duża ilość mandatów 
zdobytych przez komunistów — co 
prawda jedynie na tle wyników nie- 
|dawnych wyborów do Rad General- 
inych, które wskazywały na upadek 
wpływów komunistycznych. Okazuje 
się, że są one wciąż jeszcze pokaźne, 
choć bynajmniej nie tak duże, jak so- 
bie sami komuniści wyobrażali. Wy- 
nik jest znamienny w zestawieniu 
z wyborami do rady miejskiej w Bu- 
dupeszcie; na Węgrzech gdzie zet- 
knięto się z Czerwoną Armią komu- 
Iniści nie mogą liczyć na sympatie. 
Francja, jako całość, tych doświad- 
leczeń nie poczyniła, 
| Trzy partie — M.R.P., socjaliści 
i komuniści — mają mniej więcej 
równą liczbę mandatów. Inne partie 
nie liczą się — zwłaszcza najpotęż- 
niejsza ongiś partia radykalno-so- 
ejalistyczna wykończyła się całkowi- 
cie. Francuzi nie chcą nawrotu do 
Trzeciej Republiki. Chcą czegoś no- 
wego — chcą Czwartej Republiki, 
któraby  urzeczywistniła reformy 
społeczne zalecane przez Ruch Opo- 
ru. 

Taki trójkąt polityczny nie jest 
oczywiście czynnikiem stabilizacji. 
Możliwe są w teorii trzy kombina- 
cje: sojusz katolików i socjalistów 
bez komunistów, sojusz socjalistów 
i komunistów oraz koalicja trzech 
stronnictw. Ten ostatni wydaje się 
chwilowo najbardziej prawdopodo- 
bny, ale czy będzie trwały — trudno 
przewidzieć. Zwłaszcza ciężko będzie 
trzem stronnictwom uzgodnić polity- 
kę zagraniczną, gdyż komuniści pro- 
wadzą politykę odpowiadającą nie 
interesom Francji, lecz Rosji. 

Za T miesięcy, gdy obecnie wybra- 
ne Zgromadzenie opracuje nową 
konstytucję, nastąpią znowu wybo- 
ry. Troska o ich wynik będzie z pe- 
wnością dyktować politykę poszcze- 
gólnych partii w tym okresie, co za- 
pewne sprawi, że rząd będzie dość 
skrępowany zwłaszcza w polityce za- 
granicznej. Nie będzie n.p. być mo- 
że mógł kontynuować zbyt energi- 
cznie swej akcji na rzecz “bloku za- 


POWRÓT DO *KARTY 
ATLANTYCKIEJ” 


Gdy tak W. Brytania sama wydaje 
się nie czuć na siłach, by skłonić Ro- 
sję do zmiany polityki w Europie, 
a Francja może na skutek niestałości 
wewnętrznej odegrać mniejszą, niż 
dotąd rolę, polityka St. Zjednoczo- 
nych nabiera tym większego, znacze- 
nia. To też wraz z całą Europą kie- 
rujemy coraz bardziej wzrok ku 
Ameryce. R 
| Prez. Truman sformułował wła- 
śnie program amerykańskiej polity- 
ki zagranicznej. Czy jego 12 E 
tów „zajmie w historii miejsce obok 
pamiętnych 14 punktów Wilsona? 
Jeżeli walczyć będzie o ich urzeczy- 
wistnienie z równym Wilsonowi en- 
tuzjazmem, to historia wywyższy go 
ponad.Roosevelta. Pytanie — czy bę- 
dzie? 

Tych 12 punktów można ująć w je- 
dnym zdaniu: jest to powrót do 
«Karty Atlantyckiej”. Ten wspania- 
ły dokument został ku nieszczęściu 
ludzkości odrzucony i zdeptany w Te- 
heranie, Jałcie i Poczdamie, które 
stały się etapami staczania się cywi- 
lizacji w przepaść. Czy to chodzi 
o zmiany terytorialne, czy o swobodę 
rozstrzygania o formie rządów, czy 
o wolność od strachu i niedostatku 
— wszędzie powraca Truman do 
szczytnych zasad “Karty”. 

Ale jest rzeczą jasną, że nie po- 
dobna stanąć na stanowisku: ow- 
szem, będziemy wprowadzać w ży- 


piero od jutra. Trzeba sobie powie- 
dzieć, że jeżeli się wraca do “Karty 
Atlantyckiej”, to tym samym odrzu- 
ca się wszystkie postanowienia z nią 
sprzeczne, n.p. w sprawie Iskiej. 
Albo *Karta Atlantycka” ENA A Ki: 
Karta Czarnomorska. 

Niestety jak dotąd wydaje się, że 
St. Zjednoczone powracają do idea- 
łów “Karty Atlantyckiej” raczej po- 
łowicznie może nawet — platoni- 
cznie. Ograniczają się do przecze- 
nia. Nie uznają — w przyszłości — 
rządów narzuconych 'siłą. Nie uzna- 
ją zmian terytorialnych, dokonanych 
bez zgody ludności, i t.d. Trzeba je- 
dnak pójść dalej i narzucić urzeczy- 
wistnienie zasad *Karty Atlanty- 


ckiej”. Tak samo nie wystarczą ne- 
gatywna teza: “nie damy bomby 
atomowej”. 


Niemniej sam fakt powrotu Ame- 
ryki do zasad “Karty” i nawiązania 
do idealistycznych tradycji polityki 
amerykańskiej trzeba powitać 


darzenie pierwszorzędnej wagi. 
Londyn, 28 października 1945 


chodniego”. Francja może być ra- 
czej nieobecna w wielkiej polityce, 


Wojna na morzu 


Najgorszy -kłopot jest z minami 
postawionymi przez samoloty, bo 
miejsce ich stawiania jest zwykle 
niedokładnie określone. Ale jeszcze 
większy z minami niemieckimi, t.zw. 
<ostrygami”, które Niemcy w ostat- 
msj fazie wojny rozsiewali gdzie się 
dało, 

Miny takie wybuchają pod wpły- 
wem ciśnienia wody, spowodowane- 
go ruchem okrętu. Nie ma skuteczne- 
go sposobu trałowania, bo trał nieko- 
niecznie daje ciśnienie wystarczają- 
ce, by wywołać wybuch.  Trałować 
ich zwykłym sposobem nie można, bo 
tylko w wyjątkowych okolicznościach 
dają się umiejscowić, a przy tym wy- 
dobycie ich na powierzchnię może się 
odbywać na ogół tylko przy pomocy 
nurków i w bardzo niebezpiecznych 
warunkach. 

Wiadomości o okrętach straconych 
na minach wciąż jęszcze napływają, 
choć wojna w Europie skończyła się 
pół roku temu, 


POMOCNICZA MORSKA 
SŁUŻBA KOBIET, 


Marynarka brytyjska — jedyna ze 
wszystkich sojuszniczych /prócz mo- 
że sowieckiej/ zdecydowała się na za- 
trzymanie większej ilości kobiet 
w służbie czynnej. Spowodowane to 
jest — jak złośliwi twierdzą 
większą inteligencją płci pięknej, no 
i... nadwyżką tej płci nad brzydką 
na terenie Zjednoczonego Króle- 
stwa. : 

Inne marynarki raczej dążą do 
przedwojennego stańu rzeczy, twier- 
dząc, iż mają dosyć mśżczyzn. Ale 
trudno nie stwierdzić, że brytyjskie 
«Wrenki” nie tylko zdały egzamin 


stkich swoich czytelników. 
uiścili opłatę z góry. 
czasowego kontyngentu. 


szeni wstrzymać. 


mowac. 


OA ADMINISTRACJI 
Wobec redukcji przydziału papieru *Polska Wal- 
cząca” nie będzie mogła obecnie docierać do wszy- 


.. Pismo otrzymują wszyscy prenumeratorzy, którzy 
Kolporterzy otrzymują przeciętnie 15% dotych- 
Wysyłkę egzemplarzy bezpłatnych byliśmy zmu- 


Wierzymy, że w przyszłości będziemy mogli wró- 
cić do poprzednich warunków — i w tym kierunku 
idą nasze najbardziej usilne starania. 

Czytelników prosimy o cierpliwość. 

Nowe zgłoszenią na prenumeratę i zwiększenie za- 
trzebowań będą załatwiane w kolejności zgłoszeń. 
O postępach naszych starań będziemy stale infór- 


we właściwych kobietom dziedzinach, 
jak kuchnie, mesy, kantyny, maga- 
zyny, służba ,kwaterunkowa i sani- 
tarna, ale także zasłużyły się przy 
obsłudze kutrów portowych, samo- 
chodów, w sygnalizacji i w różnych 
służbach lądowych, związanych nie- 
rąz z trudną i odpowiedzialną pra- 
cą, jak n.p. w centralach operacyj- 
nych lub radarowych. Dyscyplina 
i duch wojskowy w oddziałach żeń- 
skich stawiane były za wzór .. . ma- 
rynarzom, £ 


Z POLSKIEGO WYBRZEŻA 


Mamy przed sobą numer 21 wyda- 
wanego w Gdyni pisma “Gazeta Mor- 
ska”, opatrzonego poważnym podty- 
tułem: “Pismo marynarki wojen- 
nej”. Pismo wydawane jest przez 
“Zarząd Polityczno-W ychowawezy 
Marynarki Wojennej”, odbite 
w “Drukarni Wydawnictw Zarządu 
Polityczno-Wychowawczego Mary- 
narki Wojennej” i redagowane przez 
„.. “Kollegium”. Jakie Kolegium — 
nie możemy poinformować. 

Dalecy od jakiegokolwiek uprze- 
dzenia i bez chęci złośliwej krytyki 
pisma, które wychodzi prawdopo- 
dobnie w trudnych warunkach, przy- 
stępujemy do czytania numeru. 

Jedna rzecz uderza nas na samym 
wstępie: o marynarce wojennej, 
w tym jej własnym piśmie, nie ma 
dosłownie nic! Jest wprawdzie 
artykuł *Musimy wychować nowych 
marynarzy”, ale dowiadujemy się 
zeń tylko, że “marynarka wojenna 
nie przyjmuje ochotników”, że *mu- 
szą istnieć masowe organizacje mło- 
dzieżowe” /oczywiście o charakterze 
politycznym/ i tylko z tych organiza- 
cji rekrutować się mają przyszli ma- 


its readers. 


in advance. 
Newsagents 


[gnie swe rozhukane zachcianki . 


rynarze, oraz, że pismo wprowadza 
z tego powodu “stały dodatek mło- 
dzieżowy” ... 

Poza tym pismo zawiera kilka 
artykułów politycznych standartowe- 
go dziś w Polsce typu, sprawozdanie 
z przybycia S/S “Kraków”, z odpo- 
wiednim uwzględnieniem  przemó- 
wień, i w tonie, którego nie powsty- 
dziłaby się sanacyjna “Gazeta Pol- 
ska” z r. 1989; dalej depesze mar- 
szałków Związku Sowieckiego, bar- 
dzo popularny artykuł “Co to jest 


'|jmina morska”, oraz wiadomości bie- 


żące. , 


święconej młodzieży — znajdujemy 
dodatek literacki. Oto wyjątki z po- 
wieści *Korek na fali” Juliusza Ky- 
dryńskiego: | i 

*Zaspukajał po drodze wszystkie 
pragnienia swej małżonki do najbar- 
dziej intymnych — zaczęło go to je- 
dnak nużyć, bo pani Tomaszowa była 
niewiastą dość wymagającą .. . po- 
cieszał się, że ona w końcu powścią- 


Na razie czekał go jeszcze. miesięc 
podróży, z której prawdopodobnie nie 
wróciłby nigdy... gdyby nie drobny 


naładowanej temperamentem do o- 


statecznych granic możliwości prze- 
mienił w kobietę poważną .. .”? 
A dlaczego — zobaczymy: 
*Księżyc bladł stopniowo, gdy 


w kajucie pierwszej klasy Tomasz 
Fell prał metodycznie żonę przy po- 
mocy marynarskiego paska ze stalo- 
wą sprzączką” ... 

Zabawne i pouczające, szczególnie 
dla młodzieży — nieprawdaż? 

W dodatku literackim jest też 
wiersz Jerzego Lau: 


—— Z A 


AN ANNOUNCEMENT BY THE MANAGEMENT 
In view of the reduction of the paper's allocation, 
«Fighting Poland” will not be able now to reach all 


The paper will be sent to all subscribers who paid 


and dealers will get approximately 


"15% of the present allotment. 


We are force 
free copies. 


* readers we wil 


of our efforts. 


d to cease temporarily the sending of 


We believe that in the future we shall be able to 
return to normal conditions, and we assure our 


l do our utmost to that end; mean» 


„while, we ask them to be patient. 

New requests for subseriptions and additional de- 
mands would be put on our *waiting list". 

We will keep our readers informed of the results 


Po przeciwnej stronie kolumny po-j, 


j,wypadek, który panią Fell z osóbki|. . . 


ALEKSANDER BORAY 


*Prędzej komandorze 
na maszt łopotu biały dreszcz, 
Już dzwomi nasze wiosło 
, wichru płonący bronz. 
Załoga biegnie na pokład 
parzy stopy już rdzawy piach .. ” 


r Autor wiersza nie wyjaśnił czy 
rdzawy piach” jest rozsypany na 
samym okręcie, czy też załoga stoi na 
brzegu i dopiero “na maszt łopotu” 
biegnie okręt obsadzić. Czytelnika 
zapewne chwyta “biały dreszcz” przy 
czytaniu takiej poezji. 


, Cóż więcej? Repertuar kin. Tak- 
że charakterystyczny. Na 15 kin 
grających na wybrzeżu i w okolicy 
— wyświetla filmy sowieckie: 
«Swiniarka i pastuch”, *Kutuzow”, 
«Sekretarz Rejzomu”, “Sewastopol”, 
'Niewidimyj wrag” /Niewidzialny 
wróg/, “Bitwa pod Orłem”, “Nr. 
217” i td. Wyłom stanowią: *Wiel- 
ki wale” /wersja rosyjska, odmienna 
od europejskiej i amerykańskiej/, 
“Król Broadwayu” i “Rena” /film 
polski/, 


Jest i humor. Taki n.p. dowcip: 
— “Mamusiu, Kazik znowu dmucha 


Ogłoszenia są tylko dwa: Centrali 
Materiałów Budowlanych w Sopo- 
cie, ul. Marszałka Stalina Nr. 798 
.. . oraz Wspólnoty Morskiej /tam- 
że/, która poszukuje pilnie każdej 
ilości . . ., wiórów. Ža to jeden 
z autorów powołuje się na inne ogło- 
szenie: “Sprzedam maszynę do wy- 
tłaczania oleju ordz obraz — amty- 
czne dzieło sztuki”. Daje mu to na- 
wet temat do wątpliwej wartości fe- 
lietonu. 


, Pouczające i zabawne. Szczególnie 
jak na oficjalny organ marynarki. 


Ale możliwe, że nie jesteśmy þez-, 
stronni. Nie widzieliśmy innych nu- 
merów. Staramy się o nie. Jeśli by- 
ły w nich dane o prawdziwym życiu 
marynarki na wybrzeżu, o ilości o- 
krętów ostatnio otrzymanych /jak 
głosiło radio warszawskie/, o ich ty- 
pach i pochodzeniu, o ewentualnych 
stratach /podobno jeden wyleciał na 
minie/, o stanie urządzeń portowych 
nie w procentach, ale w dokładnych 
cyfrach /co Niemcy zostawili, co 
wywieziono, co pozostało/, jednym 
słowem to wszystko co tu w Anglii 
nie uważa się za tajne i może być 
zawsze podane do wiadomości publi- 
cznej — to bardzo przepraszamy. 
Jeśli nie było — to żywimy nadzieję, 
że przecież kiedyś dowiemy się í 


JULIAN GINSBERT 


cie “Kartę Atlantycką”, jednak do- . 


z wielkim zadowoleniem. Jest to wy- 


na termometr. Przez niego mamy ta- , 
-ki upał, że wytrzymać nie można”. 


.( 


h 


.( 
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POLSKA WALCZĄCA — ŻOŁNIERZ POLSKI NA OBCZYŹNIE 


Było to przed wojną, jeszcze w 
wolnej Polsce. Pułk piechoty, w 
którym  odbywałem ćwiczenia 
rezerwy, wracał z manewrów let- 
nich. Poprzedniego dnia wysz- 
liśmy z Liszek pod Krakowem do 
natarcia na Alwernię. W nocy 
natarcie utknęło w szczerym polu 
i przeczekaliśmy do rana w doł- 
kach wykopanych w ornej ziemi. 
Z rana znów ruszyliśmy naprzód i 
po “ciężkich . walkach” zdoby- 
liśmy szturmem Alwernię. Tam 
odtrąbiono koniec manewrów, 

Po parugodzinnym odpoczynku 
pomaszerowaliśmy z powrotem, w 
kierunku miasta, gdzie stacjono- 
wał pułk. Celem marszu w tym 
dniu był Gdów, do którego dotar- 
liśmy o zmierzchu w stanie niemal 


zupełnego wyczerpania. Pogoda 


była ohydna. Deszcz lał, jak z 
cebra. Droga zamieniła się w 
płytki kanał, wypełniony grząskim 
błotem. Oprócz całego znużenia 
po długich i ciężkich manewrach, 
oprócz nieprzespanej nocy i zmę- 
czenia po całodziennym marszu, 
dźwigaliśmy jeszcze na sobie całe 
uzbrojenie i oporządzenie, jak to 
było zawsze w Polsce, w piechocie. 
Zabłocony Gdów wydał się nam 
ziemią obiecaną. Już lada moment 
oczekiwaliśmy zbawczego: * Czoło 
stój!”, gdy nagle poraził nas roz- 
kaz do dalszego marszu, do Łapa- 
nowa, oddalonego o 11 km. 

W pierwszej chwili zdawało się 


nam, że padniemy na ziemię i|zwycięstwa, ale i piosenką. 
żadna siła nie zmusi nas do zrobie-ijedną i nie dziesięcioma, ale set-|7 


nia nawet jednego kroku. Ale 
służba wojskowa w Polsce była 
twardą szkołą charakterów. Po- 
maszerowaliśmy dalej, chociaż 
każdy krok był dla nas prawdziwą 
udręką. y 

Kiedy tak brnęliśmy resztkami 
sił przez ciemną noc, na oślep 
przed siebie, nagle jakiś ochryp- 
nięty głos wydarł się z maszerują- 
cej kolumny skoczną nutą krako- 
wiaka. Ledwo prześpiewał jedną 
zwrotkę, podchwyciliśmy tę pio- 
senkę chórem, uczepiliśmy się jej 
iak ostatniej deski ratunku, śpie- 
wając w jakimś rozpaczliwym za- 
pamiętaniu. Potem znów zachry- 
piał nasz solista, potem znów zawył 
chór — i tak naprzemian. Soliści 
zmieniali się i zmieniały się 
zwrotki, każda następna bardziej 
beztroska i bardziej . . . nieprzy- 


przymieraniu z pragnienia na 
pustyni. ; 


Nigdy tego nie zapomnę. Ta 


piosenka stałą się dla nas potrze-į 
bą, jakimś cudownym narkoty- 
kiem. Bez niej nie moglibyśmy, 
już iść. Nie wiem, skąd wzięły się| 
w nas siły, ale doszliśmy do 
Łapanowa i doszliśmy śpiewając 
bez przerwy. W tym dniu zrobi-| 
liśmy około 70 km. 

Potem, już w koszarach, dowó- 
dca batalionu powiedział nam na 
pożegnanie: $ 

— Chciałbym z takim wojskiem 
jak wy pójść na wojnę. A wiecie 


dlaczego? Dlatego, że podczas 
morderczego marszu do Łapanowa 
zaczęliście śpiewać. Żołnierz, 


który w takich momentach zdoby- 
wa się na piosenkę, jest prawdzi- 
wym żołnierzem. 

W tych słowach jest wielka 
prawda i to odnosi się nie tylko do 
żołnierzy. Swego czasu na łamach 
tego pisma Wiktor Budzyński z 
“Lwowskiej Fali” zauważył słusz- 
|nie, że podczas tej wojny, w 1940 
roku, ta jak się nam zdawało zaw- 
sze rozśpiewana Francja zamilkła 
ponuro, natomiast wyspy W. Bry- 
tanii — jedyny wtenczas, po zała- 
maniu się Francji, ośrodek oporu 
— odpowiedziały na całą grozę nie- 
bezpieczeństwa nie tylko walką i 
wytężoną pracą dla agi 

ie 


kami. Śpiewano zawsze i wszędzie, 


nego Londynu — właśnie tą po- 
godą ducha i piosenkami, którymi 
rozbrzmiewały schrony  podczas| 
najcięższego blitzu. 

Dlatego nie ma w tym nie dziw- 
nego, że ludność Polski pod oku- 
pacją niemiecką na wszystkie ciosy 


wiadała również _ 
biciem panujących nastrojów. 
Znajdziemy w nich pełną gamę 
uczuć męczonego a równocześnie 


czech, żołnierze Armii Krajowej, |k 
b. jeńcy, b. więźniowie obozów 
koncentracyjnych, deportowani na 
roboty, 


Śpiewam dla ciebie dziewczyno. 


kiedy także warto często i dużo|7 


śpiewać, na przekór wszystkiemu |Tę piosenkę tę jed 
Śpiewam dla ciebie dziewczyno. 


— aby wytrwać. A 


Hulają żandarmi, 


Bóg to jeden wie. 


a najpiękniejsze świadectwo wy-j/ 
stawiła sobie ludność bombardowa- | Zakochane czyjeś serce. 


i przeciwieństwa w życiu odpo-|— 
; ' _ piosenkami.|I choć go trapiły wielce 
Narodziło się ich-wiele i są od-|Kule, gdy szedł do ataku, 


O tym, jak trudno było wytrzy-| 
mać w tych długich latach terroru | 
niemieckiego w Polsce, mówi pio-| 
senka, którą choć nosi dobrze nam 
znaną nazwę “O mój rozmarynie”, 
śpiewano na nową, bezgranicznie 
smutną melodię: 

By zapełnić kadry 

W robotniczej armii, 
Która się werbunkiem 
Ochotniczym zwie, 

Po całej Warszawie 


O, mój rozmarynie rozwijaj się... 
Wczoraj znów żołnierza 

Polskiego zabito. 

Skąd przyszedł, jak zwał się, 


Ponoć był w Majdanku, 

Ponoć był bandytą ... 

O, mój rozmarynie rozwijaj się... 

Ziemia go przytuli, 

Ziemia go przygarnie, 

Polska. mu się przyśni 

W tym wiekowym śnie. 

Zamiast polskiej armii 

Strzegą go żandarmi ,. . 

O, mój rozmarynie rozwijaj się. ` 
Jakże często w tych ciężkich la- 

tach ponad wszystkie bóle į niesz- 

częścia górowało uczucie rozłąki. 

A cóż dopiero, kiedy los rozłączał 

młode kochające się serca. Śpiewa 

o tym pełna wdzięku i nie bez hu- 

moru piosenka “Serce w plecaku”: 

młodej piersi się wyrwało 

wielkim bólu i rozterce 

za wojskiem poleciało 


W 


Żołnierz drogą maszerował, 
Nad serduszkiem się użalił, 
Więc je do plecaka schował 
I pomaszerował dalej. 


Maszerował na wojenkę 
Poprzez góry, lasy, pola 
I ze śmiercią szedł pod rękę 


Taka już żołnierska dola, 


Żołnierz śmiał się, bo w plecaku 
Miał w zapasie drugie setce. 


Oczywiście komuż ta piosenka, 


jdowanie 


Str. 8. 


Piosenki Armii Krajowej 


Mijały lata wojny i dojrzewała 
chwila krwawej rozprawy z Miena- 
wistnym wrogiem. Oddziały Ar- 
mii Krajowej prowadząc niezmor- 
walkę we wszystkich 
częściach kraju, organizując mi- 
sterną sieć napadów, sabotaży, za- 
machów, przygotowały się do wy- 
stąpienia na wielką skalę —. do 
wybuchu powstania. Zbliżał się >) 
jakby powiedziano na Zachodzie| 
— “D-day” akcji “Burza”. War- 
szawa była gotowa orężnie i z no- 
wą „piosenką “Warszawskie dzie- 
choć 
Warszawskie dzieci pójdziemy w bój, 
Za każdy kamień twój, 

Stolico, damy krew. 

Warszawskie dzieci pójdziemy w bój, | 
Gdy padnie rozkaz twój, 

Poniesiem wrogom gniew. 

Powiśle, Wola i Mokotów, 

Ulica każda, każdy dom, 

Gdy padnie pierwszy strzał, bądź 

. gotów 

Jak w ręku Boga złoty grom. 

I wreszcie padł ten pierwszy 
upragniony strzał. Dnia 1 sierpnia 


pierwsze chwile uniesienia 
i triumfu, tygodnie krwawych 
zmagań i nadziei į następne tygo- 
dnie coraz to krwawsze, kiedy na- 
dzieja zaczęła gasnąć, póki nie 


izgasła zupełnie. Kapitulacja, zło- 


żenie broni, wyjście na poniewier- 
kę w niemieckich obozach jeńców 
i pracy. O tym właśnie, co działo 
się w duszach żołnierzy A.K., ska- 
zanych na beznadziejną wegetację 
za drutami, gdzie życie sprowa- 
dzało się do czekania na dzień ju- 
trzejszy, który niczym nie miał 
różnić się od poprzedniego, a je- 


dyną rozrywką był czas pobierania 
“mięty”, to znaczy wstrętnych ziół, 
zastępujących herbatę, o 
wszystkim powiada smutna, zabar- 
wiona wisielczym humorem `pio- 
jsenka, która powstała w obozie ko- 
biecym VI C: 

Wkoło moczary, dzikie pustkowia, 


tym 


W sercu apatia, tęsknota wre. 


Że nam jest smutno, nikt się nie 


ie 


Jak źle w stalagu “szóstym — ce”. 


Już idzie “mięta”, pijmy 
dziewczęta, 

Utopmy troski w blaszanki dnie, 

Że- nam jest smutno, nikt się 

k y mie dowie, 

Że serce płacze, że jest źle. 

Piosenki śpiewane w Polsce pod 


1944 już jawnie na ulicach War- 
szawy zabłysła broń i polskie 
karabiny maszynowe rozśpiewały 
się zuchwale, Biało-czerwone cho- 
rągwie rozjaśniły domy poszarza- 
łe w niewoli okupacyjnego życia. 
Ludzie płakali, wybuchali śmie- 
chem, opętani, pijani pierwszym 
powiewem wolności. Wtenczas 
właśnie na ulicach Warszawy już 
jawnie zabrzmiał śpiew. Była to 
pieśń bojowa, triumfalna, porywa- 
jąca jak *Marsylianka”. To śpie- 
wała Walcząca Warszawa”: 

I znów walczy dzielna stolica, 
Znów ją zdobią pożogi i dym, 

A po krwią zbroczonych ulicach 
Znów wolmości rozbrzmiewa hymn. 


Choć mundury nie zdobią nam 


okupacją niemiecką, jak wszystkie 
piosenki aktualne, rodziły się nie 


wiadomo gdzie i jak, trudno nawet 


powiedzieć teraz, kto był ich auto- 
rem, żyły krócej lub dłużej i — u- 
mierały nieraz z chwilą zniknięcia 
nastroju, z którego wzięły począ- 
tek. Napewno jednak nie jedna 
z nich przejdzie do stałego reper- 
tuaru „naszych pieśni narodowych 
i stanie się trwałym znakiem jesz- 
cze jednej polskiej walki o wolność. 
Większość z nich będzie pamiątką 
naszego smutku i nieszczęścia, 
tak jak wiele innych w burzliwej 
historii Polski. 
Wierzymy jednak, że nadejdą 


czasy, kiedy 'będą się rodzić: pio- 
[senki pogodne i wesołe, podobne 


pa i ramion, |do tej, jaka powstała w chwilach 
Choć nie każdy posiada z nas broń,|nieopisanego szczęścia w obozie 


Ale ludność Warszawy jest z nami,|jw Oberlangen, 


kiedy polskie od- 


walczącego narodu. Ludzie z Pol-|ma być poświęcona, jak nie zako- 
ski przebywający obecnie w Niem-|chanej dziewczynie. 


Tę piosenkę, tę jedyną 


i wyzuci ze wszystkiego,|Może także jest w rozterce 
zwoita. Darliśmy się jak opętani, przywieźli te piosenki ze sobą i|Zakochane twoje serce. 
jakby pijąc orzeźwiającą wodę po|śpiewają je, bo obecnie są CZASY, Może potajemnie kochasz 


Bo my Walcząca Warszawa, 


Dlatego. po Złączona ofiarą krwi, 


ażdej zwrotce następuje refren: 
Potęga przyszłych dni. 
Nieznane nam jest słowo: 


po nocach tęsknisz, szlochasz, Tak nam dopomóż Bóg! 


.. 
fp 


Każdy Polak podaje nam dłoń. 


Nasz cel — to wolność i sława, 


trwoga, 
Nie straszny nam podstępny wróg, 
Kto żyw, ten z nami na wroga! 


działy pancerne przyniosły wol- 


ność żołnierzom Armii Krajowej: 


Jak dziwne losy dał nam Bóg. 


Doprawdy w głowie się nie mieści, 


Wszystko się dzieje jak w powieści 


Przed nami tysiąc dróg. 
Zaledwie wczoraj los nas złościł 
I beznadziejnie wlókł się czas, 
Dzisiaj „śpiewamy z radości 

— Nasi uwolnili nas. 


Przeminęły wielkie dni walki, EUGENIUSZ ROMISZEWSKI 


Tatarska strzała - 

Uwięzła w gardle trębacza, 

I pieśń zos 

Niedokończona. : 

Zachwiał się trębacz i zbladł — 
Już na oczach śmiertelna zasłona. 


" Ale piosnka wymknęła się śmierci 
4 ; jak ptak 


I już koła nad miastem zatacza. 


Niedokończona piosenka 
Została na wieki żywa. 

Z ojca przechodzi na syna, 

Z brata przechodzi na brata, 
Jak gołąb na wieży przysiada, 
z wieży ulata, 

Co dzień, co noc, co godzina, 
Na wszystkie strony świata, 


I dlatego że trębacz padł 
Nie dokończywszy piosenki — 
Umarłemu, jak żywy kwiat, 


~ Żywi wyjęli'ją z ręki 
I podał ją bratu brat 


I wnukowi przekazał dziad A 
A wnuk prawnukowi powierzył 

A prawnuk uderza w róg, 
Wysoko, nad miastem, na wieży 
I słysz — kiedy w róg uderzy , . 
Słysz — to ta sama piosenka! ` 


`- Tak samo wybiega w świat! 


Jak gołąb na wieży przysiada, 
Jak gołąb z wieży ulata, 

Jak gołąb kołuje nad nami — 
Jak gdyby trębacz ten sam, 


Ten sam grał, có przed wiekami! 


"Ta prawdziwa. 


rzy 


Jakby mu nigdy śmierć. 

Rogu od warg nie oddarła, 
Jak gdyby nigdy nie umarł — 
Bo jego pieśń me umarta. 


Z każdym grającym umiera 
I z każdym grającym ożywa. 
I w tym historia narodu 
Zawiera Się — 


wieczorze. _ Pen-Klubu 


- memoriam”, jest powtórnym opracowaniem 
/ wiersza p.t. "Zaduszki 1941”, napisanego na 
Śr. Wschodzie. 


HEJNAŁ KRAKOWSKI 


Hejnał, co z Wieży Mariackiej 

Co dzień, co godzina ulata . 

I po niebie krakowskim płynie 

Nad miastem, nad rzeką, nad polem — 
Staje się wielkim symbolem. y 

Co dzień; co noc przypomina, 


Że nic w naròdzie nie gini 


Że umarte z żywem się splata 


Że splatają się wciąż, każd 
Przeszłe i przyszłe lata — 
Że my wszyscy — dobrzy i 
Jesteśmy z czyjejś ofiary, 


Z czyjejś śmierci i czyjejś krwi, 
Co w nas się odradza żywa, 


I z czyjejś umarłej tęskno 


Co w nas się żywych odzywa, = 


Że my wszyscy jesteśmy z 
I że odróżnić nie zdołasz, 


Gdzie koniec a gdzie początek 


Tą śmiercią polskiego żołnierza, . 
Jak to się broni wybrzeża, 
Kiedy się na nie zamierza 

Wróg, 

I co znaczy w ustach żołnierza 
«Po serca ostatni stuk”. 

e, ; 
Przychodzi generał Bołtuć, 
Za nim żołnierska gromada. 
A on, z karabinem w ręku, 
Powiada: 


ej chwili, 
źli 


Na to w życiu zostatem 

Tym polskim generałem, 

By w boju z wrogiem zbójeckim, 
Jak strzelec polec, . 

W szeregu polec, 

Z karabinem w ręku strzelęckim. 


ty, 
pamiątek 


W narodu wielkim pochodzie 


I nie odróżnisz — kto żywy 


A kto umarły w narodzie. 


Nie rozróżnisz granicy, 


Nie poprowadzisz miedzy — 
My wszyscy, naraz, idziemy, 


Idziemy, będziemy szli 


Umarli z żywymi —. koledzy! 

. Umarli z żywymi — rodacy! 
Umarli z żywymi — jednacy 
Przed narodu ogromnym obliczem, 
Narodu, który jest wieczny, 


Narodu, który jest z ludzi. 


Chociaż człowiek jest prochem i niczem. 


Kiedy północ uderzy, 


Dziś znów z Mariackiej Wieży 


Hejnał zagra — poległych 
Przywoła żołnierzy. 


'W echach werbli i trąbek 


Na tym rynku w Krakowie 


Stanie pułkownik Dąbek 
I powie: 


Utwór ten, wygłoszony przez autora na 
Polskiego 


«In 
Ostatnią kulę 

W serce własne wraziłem 
Aby pokazać wam 


Nie dałem żywy wybrzeża, 


I na koniu we krwi srokatym, 

Na koniu tańczącym jak tania, 
Przyjeżdża śliczny generał, 
Generał Grzmot-Skotnicki 

I uśmiechem i szablą się kłania — 


Ja położyłem głowę 

W szarży kawaleryjskiej 

Na niemieckie czołgi stalowe, 

By tyle zostawić po sobie 

Lekkomyślnego męstwa, 

By go starczyło wam j 

Choćby do chwały na grobie — 
$ Jeśli nie do zwycięstwa — 
Przychodzi profesor Bartel 
I staje między niemi — 


Uczyłem was prawideł 
Perspektywy — na ziemi, 

Cóż wiedzą żywi eksperci, 

Co to jest bliskość i dal, 

Co znaczy wielkość i małość 

I miłość, 

Nienawiść i żal i 
— Z tej perspektywy śmierci? : 


Coraz ich więcej przychodzi 
Pod wyniosły Mariacki tum 


sam, 
I na krakowskim rynku 


Ogromny zbiera się tłum. 
Żołnierze, polscy żołnierze, 
Strzelce i szwoleżery, 

Z pod Kutna i Ostrołęki, 

Z Narwiku i z Somosierry, 

Z pod Wiednia i z pod Cecory, 
Z Grunwaldu i ze Zbaraża. 

I przychodzą lwowskie Orlęta, 
Z tyczakowskiego cmentarza, 
I szumi na rynku krakowskim 
Ława husarskiej konnicy 

I huczą w mroku : 

Dokoła Wieży 

Spadli z nieba lotnicy — 


Przychodzą z pól krwi i chwały 
I z poezji ìi z pieśni i z książekk — 


Z 


Z bibliotek — stosów żużla i śmieci — 


Ach, poeci pobici — poeci — 


A wiersze nad nimi, jak ptacy — 
Jakby ognie zatrzepotały rigi 
Jak w zamieci gwiazd, ptaków 


i wstążek — 


I uczeni na śmierć zamęczeni, 


- Już zaziemscy, jeszcze zatroskani — 
Kto na ziemi dokończy ich pracy? — 


Której śmierć nie kończy. A tylko 
Z biurka na biurko przekłada, 4 
Z rąk umarłych w żyjące ręce — 


w nasze ręce. Trwalsze, niż czas. 
Silniejsze, niźli zagłada. 


Tętent kopyt dolata z północy, 
Tętent kopyt z pod wileńskiej Rossy. 


Biją dzwony w wieży srebrnych dzwonów. 


Biją w niebo rozmodlone głosy. 


Za słowami modlitwy, po niebie, 
Aniołowie się srebrni rozbieghi — 


To za żywych modlą się umarli. 
Za. nas żywych modlą się polegli — 


Wciąż koło nas, wśród nas i nad nami, 
Każdej chwili, w takiej trosce i zgodzie — 


Że nie odróżnisz, kto żywy 
A kto umarły w narodzie — 
Jeno wiesz — my i oni — ci sami, 


MARIAN HEMAR 


Str. 4. 


POLSKA WALCZĄCA — ŻOŁNIERZ POLSKI NA OBCZYŹNIE 


STOWARZYSZENIE PISARZY 
POLSKICH > 
urządza dnia 3 listopada w sobotę 
o godz, 6,15 wiecz. 

w Ognisku Polskim, 45 Belgrave 
Square, 5.W.1 
odczyt 


ZOFII KOSSAK 
SZCZUCKIEJ 


Autorki *Złotej wolności”, *Legni- 
ckiego pola”, “Bez oręża” 
i “Krzyżowców” 


p.t. 


ŚWIADECTWO 
O OŚWIĘCIMIU 


Wstęp 2/6 /dla szeregowych 
w mundurze 1/-/ 


St. saper Wł. St. 

List Pana w sprawie urlopu do 
Włoch przekazałem Wydziałowi Do- 
brobytu Żołnierza Szefostwa Służby 
Opieki nad Żołnierzem Sztabu Głów- | 
nego, skąd otrzyma Pan odpowiedź. | 


Oficer C. W. Piech. 

Stawki dodatku wojennego za wy- 
sługę lat; wg. których wypłaca się 
ten dodatek żołnierzom polskim, zo- 
stały uzgodnione z Władzami Bry- 
tyjskimi. Według tych stawek doda- 
tek wojenny za wysługę lat przysłu- 
guje również oficerom sztabowym 
oraz generałom. 


Por, E. Buk. 

Ponieważ przesłużył Pan poru- 
cznik w Armii Brytyjskiej trzy i pół 
roku, wydaje mi się, że pretensje 
Pana odnośnie “War Gratuities” są 
słuszne. Niemniej w wypadku Pana 
jako oficera kontraktowego przede 
wszystkim będzie obowiązywać umo- 
wa, jaką Pan zawarł w chwili przyj- 
mowania na siebie obowiązku oficera 
brytyjskiego. a 

List Pana porucznika przekazuję 
Wydziałowi Dobrobytu Żołnierza 


Szefostwa Służby Opieki nad Żołnie- 
rzem Sztabu Głównego dla ewentual- 
nego przedstawienia sprawy Pana 
w War Office. 


A. Szcz, 


|mina lub na jego niejasności. Paczki 


listnieją tak rezerwiści jak i niere- 


| Sekcja Szpitalna P.C.K. przy De-| 
jlegaturze 


|w Niemczech uzyskane ze sprzedaży | 


1 sh. /jeden shilling/ nieprzyjęte| 
od p. Risley-Hutt za przesłane przez | 
Redakcję egzemplarze, 


%* * y% | 


przesyła | 
Polaków 


na 
£1 sh.8 na 


Szkocję 
pomoc dla 


zabawek, zrobionych przez Edmun- 
da Rubaszewskiego podczas jego po-| 
bytu w Eastern Gen. Hospital w 
| Edinburgh'u. 
A. Berendtowa 
Kierowniczka Sekcji Szpitalnej 
P.C.K 


| 
| 


Szkocję | 


» | 


przy Delegaturze. na 
x E 


* 

Łączną sumę zbiórki w dzisiej- 
szym numerze £1.9.0 /słownie: jeden 
funt i dziewięć szylingów/ przeka- 


niu artykułu, o którym Pan wspo- 


imiennie wysyłane z Ameryki na 
adresy „poszczególnych żołnierzy, by- | 
ły i są nadal kierowane do adresa-| 
tów. Oprócz paczek imiennych, woj-| 
sko polskie otrzymywało przez pe-| 
wien czas paczki, które wysyłano, 
względnie rozdawano /zwłaszcza żoł- 
niterzom rannym i chorym w szpita- 
lach/ według uznania. O tych więc 
paczkach była mowa we wspomnia- 
nym przez Pana artykule, że częścio- 
wo zawartość ich przekazano Pola- 


funty, 


Poradnik 


Na Polaków uwolnionych z Niemiec : £1,463 


zaliśmy Polskiemu 
Krzyżowi. 

Suma powyższa podnosi 
ogólną sumę zebraną do-| 


Czerwonemuj W załączeniu przesyłam P.O. na 


lingów/, stanowiącą wygraną pod- 
czas tomboli w dn. 12 b.m. w świetli- 


tychczas na tem cel zacy polskiej YMCA w Okehampton | 
pośredni ctwem «Polski przez mar. Stanisława Malika 
Walczącej” do  £1,463.10.54 i *Wrenkę* Stanisławę Mierzwę. 


/słownie: tysiąc ceztery-|Proszę uprzejmie o łaskawe przeka- 

sześćdziesiąt trzy zanie tej sumy na Polish Children 
dziesięć szylin- Rescue Fund, 

gów i pięć i pół pensa/. * 


NA POLISH 


sta 


* * 


lj 
W załączeniu przesyłam P.O. na 


CHILDREN RESCUE [sumę sh. 10 /dziesięć szylingów/ za- 


„FUND |miast biletów do kina od kierow- 

W załączeniu przesyłam P.O. na niczki kantyny polskiej YMCA 

kwotę £1.5.0 /słownie: jeden funt w Okehampton Mrs. Wright, oraz 

i pięć szylingów/ zgodnie z życze- świetliczarki Z.H. Proszę uprzejmie 

niem Dowódcy R.P. *Sokół”,o przekazanie tej sumy na Polish 

z przeznaczeniem na Polish Children Children Rescue Fund. 

Rescue Fund. | Świetliczarka 
BM. ! Zofia Hodalina 


m ł . k e 
ZOINIETrSKi 

otwarta na równi z nierezerwistami. |tek dla zawodowych. Żadne rozróż- 
_ Nie ma żadnych różnic w uposa- nienie pomiędzy podoficerami za- 
żeniu zasadniczym pomiędzy odpo-|wodowymi a podoficerami rezerwy 
wiednimi stopniami podoficerów ma- |pod tym względem nie istnieje. 
ryczy id. ata Agi to jest jednako- | St) Gzór 

we dla wszystkich — niezależnie od| wpada śe) EPE ADA: ; 
tego czy są oni zawodowymi czy re- |q napi FE pagala tae PD 0 
zerwistami Zawodowi otrzymują <9 picia uzalekniośn jont o 
3 A wyrażenia zgody właściwych Władz 


dodatek dla zawodowych, który sta- Brytyjskich. Obecnie wstrzymane są 


nowi ekwiwalent za to, że zaciągają | RY NC BE : 
h ? : A zeniesienia żołnierzy z Wojska do 
oni zobowiązanie do służby zawodo- | Și} pneis erzy z Wojska 
wej w Marynarce Wojennej na prze-| a „gb 

Karol — inski. 


ciąg 11 lat. js a 
Sprawa uposażenia i tków j Dokumenty, które Pan oddał woj- 
pia gą Pisk AEO IOAR skowym Władzom Polskim pozostają 


jsumę £1.6.0 /jeden funt i sześć szy-| 


POSZUKIWANIA 


Mjr. dr. Tadeusz PASIECZNY 
ma wiadomość w Redakcji. 


GAJEK WERONIKĘ, zamieszka- 
łą w Warszawie, ul. Piekarska 
19,m,23, wywiezioną do Niemiec 
w czasie powstania warszawskiego, 
poszukuje mąż GAJEK Józef, 9, 
Willow Gardens, Ruislip, Middlx., 
England. 


Pułkownik Józef KOKOSZKA, 
|lat 52, urodzony we wsi Świlcza, pow. 
|Rzeszów, ostatnio przebywał w obo- 
lzie Dachau w Niemczech. Jest po- 
szukiwany przez siostrę Katarzynę 
|KOKOSZKA, 5461 Florida, Detroit 
|10, Mich., U.S.A. 


| Inż. Stefan BLANKENSTEIN, 
|więzień obozu w Oświęcimiu, poszu- 
|kiwany przez panią Wandę 
IŁADNIEWSKĄ, Warszawa, Mini- 
biżu bij Oświaty, Aleja Szucha 


, przemysłu metalowo-przetwórczego 
proszę wnieść podanie w drodze 
służbowej do Wydziału Wyszkolenia 
|w Dowództwie J.W.W.B. 


| 

|. BS. 

| "Tylko w wyjątkowym wypadku 
żołnierz Kat. “E” może być powoła- 
ny ponownie w czasie wojny przed 
Komisję Lekarską w celu wcielenia 
go do szeregów P.S.Z. 

“Filatelista” 

O ile Pan wyjeżdża na teren nie- 
objęty strefą sterlingową, może Pan 
|wywieźć ze sobą tylko ograniczoną 
lilość znaczków pocztowych nieprze- 
kraczającą £5 ich wartości katalo- 


kom w Niemczech. uregulowana: w uchwale Rady. Mi- 


|nistrów z dnia 4 października 1941 r, 


Bosmanmat. 


gowej. 


na przechowaniu w Komendzie Uzu-| P. Ciech. 


Stanowisko podoficera Marynarki | 
Wojennej jego prawa i obowiązki u-| 
regulowane są w ustawie o służbie| 
wojskowej “podoficerów i szeregow- | 
ców Marynarki Wojennej” /DZ.| 
U. R. P. z 1989 r. nr. 78 poz. 448/.| 
W myśl tej ustawy szeregowi Mary- 
narki Wojennej dzielą się na trzy | 
grupy: a/ zawodowych, b/ nadter- 
minowych, c/ wykonujących po- 
wszechny obowiązek wojskowy. 

W każdej z tych trzech grup 


czeniach Marynarki Wojennej poza 


5 


gdyż jeśli chcą i mają do tego dane, 


w sprawie uposażenia Marynarki Pełnień i mogą być wydane jedynie 
Waona) Apta granicami pźństwa lha zarządzenie Władz Przełożonych. 
Polskiego oraz zarządzeniu Ministra| Radzę wnieść prośbę drogą służbo- 
Obrony Narodowej z dnia 4 paździer- wą do "Komendanta K. U. No. 1, 
nika 1941 r. o należnościach i świad- | Polish Forces /P/64/. Prośbę należy 
umotywować. Sądzę, że powód, któ- 
ry mi Pan. podał w liście jest wy- 
tarczająco ważny. O wizę należy się 
tarać jak najwcześniej, 
“Inżynier”. 

Bardzo miły jest list Pana. 
W ciężkich czasąch taka siła wiary 
w zwycięstwo dobra na świecie jest 


granicami Państwa. Przepisy te są) 
ogłoszone w , Dzienniki Zarządzeń |S 
Szefa KMW. nr. 28 z dnia 10 paź-|5 
dziernika 1941 r. 

Z powyższego wynika, że podofice- 
rowie rezerwy hie są pokrzywdzeni, 


to mogą stać się podoficerami zawo- |naprawdę pokrzepiająca. 


List Pana polega na niezrozumie- 


. . - ŚMIEJMY SIĘ — B 


MANEWRY JESIENNE 
W SZKOCJI 


—John, to Polacy znowu otrzyma- 
li jakąś nową broń? ,.. 
—Gdzie tam — To nasza stara — 


'droga do grupy b/ do grupy a/ jest 


O KTO WIE CZY POKÓJ POTRWA TRZY | 
TYSIĄCE LAT... 


“TURYSTA” —Co ej zc: w bez panowie tak A 
s ; ; : na mokro obchodzicie święto? BE 
8 06 (asie że pan wybiera się do| _ ponieważ nasz okręt stoi $ 
$ PAA ESEA NR Y w s uch ym doku, więc chcemy DOBRA RECEPTA 
— Dlaczego? $ pa zwilżyć ... 
—Ach, ta niepewność! .. | 
ARE Das in Ta 0. | MASŁO MAŚLANE 


obecnie nieużywana — kopaczka| 
do ziemniaków!... 


Przy Caledonian (Pri 


EDYNBURG | 
2, Drumsheugh Place. Tel. 21712. 


nce's Street) Station na przedłużeniu Queensferry 
Street. 


Księgarnia Polska. 


"CO SŁYCHAĆ” 


Otwarta od 9 rano do 17.30 bez perzerwy. 

Posiada obfity wybór książek, broszur polskich i angielskich o Polsee. 
Słowniki i podręczniki szkolne. Kalendarze ścienne i kieszonkowe. 

Upominki, orzełki, Polandy oraz wszelkiego rodzaju dystynkcje i 
odznaczenia wojskowe. Sprzedaż gazet i czasopism. 

Zamówienia z prowincji załatwiane szybko i sprawnie. 


zerwiści i dla rezerwistów grupy c/ sprawie odbycia praktyki 


dowymi ze zobowiązaniem służenia B 
w brytyjskich  przedsiębiorstwach 


11 lat; bo tylko tacy dostają doda- 


DZIECKO Z MIGÓW 

Do szefa szwadronu zgłasza się u- 
łan: 

—W jakiej sprawie — zapytuje | 
szef. | 

Nie mogę się dogadać ze Szkot- 
ką! 

—A o co chodzi? 

—0 dziecko ... 
jest moje... 

—To nie mogliście jej wytłuma- 
czyć na migi? 

— Chciałem, tylko w kinie było 


POWÓD 
—To pan pułkownik idzie na eme- 
ryturę? 

—Tak drogi manie! 
przez tego drania Hitlera! 
—jJakto przez Hitlera? 

—żŻe tak szybko przegrał woj- 
NOT ie 


Wszystko 


ona mówi, że to| 
SUCHY DOK — SUCHE GARDŁO 


Grupa marynarzy polskich zalewa | 
robaka w barze. 


—Pan kolega w jakim biurze obec- 
nie pracuje? 
organizacyjnym. 
—A dawniej gdzie pan pracował? 
—W biurze reorganizacyj- 
nym.. 


—Nie, rewizja na cle... 


TRESOWANY PIES 


ROZMOWA ZE SZKOTKĄ 

—To niemożliwe, żeby pan nie o- 
trzymywał listów z Polski! 

—-Pod słowem! Nie dostałem ani 
kartki! . , . 

—To możliwe. Wszystkiemu win- 
na jest nasza poczta. Wczoraj n.p. 
listonosz wrzucił przez pomyłkę mój 
Hist do sąsiadów . , . 


| 
| 


—Czyj to pies? 
—Naszego płatnika. 
—A co on niesie? 
—Forsę do batalionu .. . 


—Betty dlaczego Polacy żują gu- 
mę? $ 

—To dlatego, żeby tyle nie mówi- 
EA ; 


Wysyłkę paczek do kraju, wszel- 
kie formalności w Board of 
Trade, zakup rzeczy wysyłanych 
załatwia firma: 


EXPORT BRADBURY 
COMPANY 


31, Willesden Lane, Flat 22, 
London, N.W.6. 


Szczegółowe informacje na żą- 
danie. Zwracać się tylko 
listownie. 


ORBIS 


KSIE 


w LONDYNIE: 9, NEW OXFORD 


czące zagadnień polskich, nuty, 
Księgarnia w Edynburgu posiada duży 


(“Rats of Tobruk”. 


(London) 
dawniej M. 1. KOLIN (Publishers) Ltd. 


GARNIE POLSKIE 


w EDYNBURGU: 31a, CASTLE STREET. Tel.: 24705 -` 
w DUNDEE: 24a, COWGATE. 


posiadają na składzie wszelkie polskie a pala wydawnicze, 
"czasopisma polskie. 


Staranie się o stypendium jest 
aktualne. O ile Pan zostanie przy- 
jęty na studia, proszę wnieść poda- 
nie o przyznanie Panu stypendium do 
Działu Oświaty Treasury /Commit- 
tee, Buckingham Palace Mansions, 
Buckingham Palace Road, 5.W.1. 

Plut. K — ba. 

Dodatek spadochronowy przysłu- 
guje Panu za czas niewoli, o ile ten 
dodatek przysługiwał Panu przed 
dostaniem się do rąk nieprzyjaciel- 
skich. 

«Szczury Tobruckie” i bom. Zdr. 

Adres, o który Pan pyta brzmi: 


NA DANCINGU SZKOCKIM 


y ~e, 
—Feluchna czy oni tutaj znają 
“odbijanego”? 
—Nie wiem — spróbuj! 
—A później mi pomożesz? .. . 


WIDOCZNE ZNAKI 
—A ja panu mówię, że nasza 


. 


sytuacja znacznie się pogorszyła. 


—Z czego pan wnioskuje? ; 
—0d trzech miesięcy nie było ani 


jednego awansu . . . 


W SKLEPIE SZKOCKIM 
—Co to jest — zwraca się do wła- 
ściciela sklepu, Szkotka — cztery 
miesiące temu zakończyła się wojna 
a ja nie mogę dostać jaj! ..- i 
—To pani nie wie, że do rozbijania 
atomów potrzebne są też jaja! . 


— 


Tekst i rysunki: TONY 


Limited 


STREET, W.C.1. Tel.: HOL 0868. 


książki angielskie doty- 
podręczniki tola oraz dzienniki i 
dystynkcje, guziki, 


wybór upominków, 


“ polandy ” itd. i ? 
Zamówienia pocztowe wykonywane są natychmiast, 326 
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Uprzejmie zwracamy uwagę P.T. 
Czytelników na zmiane adresu Ad- 
ministracji. 

Całą korespondencję w sprawach 
prenumeraty, zmiany adresu i t.d. 
prosimy kierować na ten adres. 


SPIS RZECZY: 

M. K. Dziewanowski: USA i Ro- 
sja na Pacyfiku. — Konny Artylerzy- 
sta: Na dzień Zaduszny. — 


— Julian Gimsbert: Wojna na mo- 
Tzu. Eugeniusz Romiszewski: 
Piosenki Armii Krajowej. — Marian 


Alek- 
sander Boray: Przegląd tygodniowy. | 


WYDAJE “FIGHTING POLAND” TRUST 


Adres Redakcji (Editorial Offices) : 5, Portugal St., W.C.2. Tel, HOLborn 7600. 1-e piętro. 
Redaktor przyjmuje w poniedziałki i wtorki od godziny 11-ej — 13-ej. 
Redakcja nie zwraca rękopisów niezakwalifikowanych do druku. 


Mia RÓ VOLANS SEEE SEZAM DA ZODP UOR POZA UPADŁ ERZE OSIE ZRT E SA O SETE COPAS ANIA CELES OE EE i ORZEC ROKAĆ 


,  Warun ki prenumeraty: Miesięcznie z przesyłką pocztową w Wilekiej Brytanii 
i zagranicą 1 sh. 6 d., kwartalnie 4 sh. 6d. Należność prosimy wpłacać z góry przekazem pocztowym 
lub czekiem na "POLSKA WALCZĄCA” pod adresem Administracji. 


Ceny ogłoszeń: 1 cal przez jeden łam — sh.20. Zarezerwowane miejsce 50% drożej. Ogłoszenia 
o poszukiwaniu pracy — 2sh. za wiersz. 


Adres Administracji (Business Offices): 33, Bolton Gardens, Earl's Court, London, S.W.5. 


Hemar: Hejnał krakowski /wiersz/. | AŻ eos T A E A AA GONI AROSA R LAKE 


— Zbiórki. — Poradnik żołnierski. 
— Tomy: Werinajsek. 


Printed for “Polska Walcząca” by St. Clements Press, Ltd., Portugal St., Kingsway, W.C.2. Ręgistered at the G.P.O. as a newspaper. 


Author of the successful play 


« THE RUSSIANS” 


KONSTANTIN 


SIMONOV 
DAYS AND NIGHTS 


This is a novel of the Battle of Staliugrad, 
written with remmarkable vividness and Te- 


straint. It gives an unforgetable picture of 
how men and women lived and felt and 
fought. 
HUTCHINSON 


INTERNATIONAL AUTHORS, Ltd., 
44, Princes Gate, London, S.W.7 
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